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1 9 1 J .
M odlę się do C iebie, Boże, o słowo tak  proste, jak  

prostem i są narodziny w szelkiego życia, a tak w ierne, 
iżbym  w n iem  tęsknotę m o ją  do C iebie , tę praw dę 
jedyną, odbić zdołała jak  w czystem  zw ierciedle.

M odlę się do C iebie o tę łaskę łask, której do­
znałam  w rzadkich olśn ien iach  m iłości, w ejrzeniach 
m acierzyństw a, pod w ielkich n iebios Tw oich  kościołem .

R acz m i ją  zesłać dzisiaj skroś chaos losów  ludz­
kich, unoszący m ię  z sobą w  obłąkane m ęką w idno­
kręgi.

A żebym  C ieb ie  w zaw ierusze żywota dojrzeć i tę­
sknotę m o ją  do C iebie, tę praw dę jedyną, wbrew 
niem ocom  doli ludzkiej odbić zdołała jako w czystem  
zw ierciedle —  m odlę się o najprostsze i n ajw ier­
niejsze słowo do C ieb ie  —  o W iekuiste Słow o Żyw ota.

*
10 V II  1917.

Człow iekow i, z łam an em u  w alką i n ieszczęściem , 
tam  gdzie tracą ju ż  wszelką władzę pociechy ludzkie, 
natura ukazu je oblicze niew ypow iedzianej harm on ji 
i spokoju , sączące jedyny balsam  w zbyt um ęczone
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serca. A przecież u śm iech  n atu ry  kry je  gw ałtow ną, 
rozpaczliw ą w alkę o b y t ; cały ocean gw ałtów , krzywd 
i m ęk i. Czyż w ięc h arm on ja  lasów  i ch m u r, w scho­
dów i zachodów, stepów kw itnących  i szum iącego 
m orza jest tylko p iękn em  k łam stw em , obłudą w yrzu­
caną tylekroć naturze przez rozgoryczone usta  poetów ? 
C zyli raczej odb iciem  najw yższej, szczęsnej ta jem n icy  
w szechśw iata, podaw anej n am  n iestrudzenie, ocze­
k u jącej nas na każdym  krok u , w ciskającej się w nas 
w brew  woli i św iadom ości n aszej,—  trosk liw ym  u śm ie ­
chem  m atki nad kołyską spłakanego po rozbitej za­
bawce dziecka.

*

Każdy czyn, każdy ruch , każda m yśl ludzka p o ­
ciąga  za sobą n ieprzerw any łań cu ch  skutków , g u b ią ­
cych się często w ciem ności, poza g ran icam i znanego 
n am  życia. Jed n y m  z najw iększych  darów  tego życia 
jest przejaw ienie uchw ytnego łań cu ch a w gran icach  
dostępnej n am  doczesności. U św iadom ien ie zaś sobie 
ta jem n icy , że je steśm y budow niczym i w łasnego ducha, 
jest dalszym  stopn iem  w iodącym  nas do Najw yższego 
C elu , łaską A rjadny.

-*

Z arzucany często dziełom  poetyckim  i przyrodni­
czym , sto jącym  na pewnej wyższej płaszczyźnie uczucia,
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czy św iadom ości, „an trop om orfizm " jest może tylko 
jasnow idzącem  stw ierdzeniem  Jedności n a wszystkich 
szczeblach życia i w ysiłku  duchow ego, —  stw ierdze­
n iem , n ie um iej ącem  znaleźć sobie w yrazu poza 
osiągaln ą gran icą  „człow ieczeństw a“ .

*

C iasne, m aterjalistyczne tw ierdzenie, że okolicz­
ności stw arzają człow ieka i że gen jusza pow ołu je do 
życia tylko szczęśliwy zbieg w ypadków , znalazłoby 

> m oże w yjaśn ien ie przeciw ne w wierze, że duch p e­
w nego, już wyższego p lan u  czekać m oże w iekam i na 
chw ilę odpow iadającą n ajlepiej tej lin ji duchow ej, 
jaką w now em  w cielen iu  sw ojem  pragn ie  rozw inąć.

*

Jed yn y m  sm utk iem  w iary w p ielgrzym kę ducha 
skroś szeregi wciąż doskonalszych w cieleń  jest osłabienie 
tw órczości m acierzyństw a; poczucie, że kość z m ojej 
kości n ie jest w yłącznie duchem  z m ego ducha, że 
m atka, śledząca radośnie każdą iskrę rozw oju dziecka, 
jest tylko p iastu n k ą, śledzącą pow rót rów nego jej 
ducha z obcych je j, n iew iadom ych oddali i głębin .

*

U ludzi przeznaczonych dla Sam otnej D rogi, n a­
wet w ch w ilach  załam an ia i n iew iary, duch  n ie prze-

7

http://rcin.org.pl



staje pracow ać. Praca to n ieśw iadom a, podziem na, 
często dokonyw ana we śn ie, który staje się wówczas 
człow iekow i najlepszą ostoją, z życiem  istotniejszem  
od bytow ania jaw y.

*

Dzieje N apoleona to jedn a z tych olśn iew ających  
błyskaw ic, o których pow iada Słow acki, że odsłoni­
łyby do dna istotę wszechrzeczy oczom , które ośm ie­
liłyby  się w n ie w patrzeć. T a  siła, która w ybraw szy 
ciało adw okackiego syna z A jaccio , idzie na podbój 
św iata, porażając m iłośc ią  aż do bohaterstw a serca 
m aluczkich , zw rócona zostaje we wnętrze w łasne, ku 
wyspie Sam otn ości, ślepym , lodow atym  m ieczem  siły 
trw ania. A le narzędzie zw ycięstw a —  A leksander —  
u g in a  się pod ciężarem  dokonanego. I oto naprzeciw  
skalistego sarkofagu  św iętej H eleny w yrasta daleka, 
legendarna n a  śn iegach  Syberji m o giła  cesarza pustel­
n ika. D w a groby —  dw ie szale w iekuistej potęgi. 
Jeże li naw et grób A leksandra pod T o m sk iem  jest 
tylko legendą, w ysnutą z fan taz ji lu d u , —  tem bar- 
dziej św iadczy ona o najgłębszym  instynkcie praw dy 
zbiorow ego ducha, który w idząc starcie dwóch potęg 
w idzi we w zajem n ie łam iący m  się ciosie —  Krzyż, 
i odziewa go w e dw ie sam otne m ogiły , jak  w dw a 
skrzydła k łoniącego się przed Panem  anioła.

*
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Serdeczny wyraz ludow ego ducha —  baśń  —  m a 
w sobie n ieprzebrane krynice spraw iedliw ości i m iło ­
sierdzia. O dziew a w szatę p iękn a beznadzieję brzydoty, 
a bezkw ietnej, skrzywdzonej roślin ie paproci każe 
rozkw itać gw iazdą cu du ,—  kluczem  do czarodziejskich 
skarbów  i szczęśliwości.

*

Często drobny, codzienny, najprostszy pun kt w i­
dzenia zgadza się tak  dziw nie z tą inn ą, najgłębszą 
treścią rzeczy, że aż n asuw a m yśl, czy n ie jest n ie­
rozłącznym , ta jem n y m  sym bolem  tam tej.

Pom yśl, co w idzi z w ojny chłopka n a wsi, czy 
robotnik  w m ieście , pom inąw szy ju ż doraźne od­
czucie czysto m aterjalnych  klęsk  —  u traty  m ien ia. 
W idzi krew , i szeregi okropnych ran  i trupy porzu­
cone n a pustych  polach —  w idzi śm ierć.

A teraz p om iń  wszystkie, choćby n ajszlach etn ie j­
sze spraw y doczesnego życia, dla których przelana zo­
stała ta  krew  i oddany ten duch i te żywoty, i stań 
n a stanow isku w iecznem : oto wobec w ieczności czło­
wiek, zgubiony w ta jem n icy  przeszłości i przyszłości 
swojej z jedyn ym  skarbem  znanym  sobie —  życia 
i jedynem  św iatłem  —  w oli n iem  k ieru jące j. I oto 
ten człowiek, pod w pływ em  niew ytłom aczonych kon ­
w encji ludzkich zrzeka się jedynego św iatła swego —  
woli w łasnej poto, aby n ieść w ofierze jedyny skarb
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sw ój, życie i ten  jedyny skarb innym  rów nym  sobie 
odbierać.

M ówię: w ofierze, ale w skaż m i cel, który wytło- 
m aczyłby św iadom e wobec w ieczności godzenie czło­
w ieka na człow ieka; a czyliż n ieśw iadom a ofiara jest 
ofiarą w łaściw ie?

Człow iek w śm ierci jest sam . Sam  jeden tylko 
on —  i w ieczność. W ojna w ykrada człow iekow i 
w szystko —  aż po gran ice życia, wszystko, naw et 
św iadom ość w ielkości śm ierci.

Człow iek m a  praw o do życia w łasnego i do śm ierci 
w łasnej, w ojna n ie tylko życia, ale i śm ierci w łasnej 
m u  broni, do ostatniej ch w ili jak  bykow i w corri­
dzie w iejąc czerw oną oślep ia jącą p łach tą w oczy.

C ałą  N ietscheańską tęsknotę do nadczłow ieka w i­
dzę ju ż w  skurzonym , kolczastym  oście przydrożnym , 
w ysyłającym  w b łęk it skrzydlate, gw iezdne, w niebo­
w zięte puchy przyszłego sw ego zasiew u.

*

Ezoteryczną stronę dziejów  literatury  polskiej sta­
now i, przew ijający  się przez n ią  nakształt n ic i A rja- 
dny, m otyw  upadku  i odrodzenia Polsk i. —  Żyw ot, 
śm ierć i zm artw ychw stan ie; n ieu sta jąca  u  najw yż­
szych w narodzie św iadom ość dokonania, m odlitw a
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0 m oc zm artw ychw stalną w sobie. Sam  fakt politycz­
nego upadku państw a, tej jakoby śm ierci fizycznej, 
jest stołbcem , o który w spierają się najw yższe w ią­
zania sklepień duchow ego życia narodu —  w cielenia 
w słowo —  literaturę.

W ielki p ięcioksiąg  naszej poezji X IX  w ieku —  
M ickiew icz, Słow acki, K rasińsk i, N orw id, W yspiański, 
to jedyn a w poezji św iata narodow a k sięga zm artw ych- 
w stalna, jedyny testam ent życia, proroczo w sobie 
kon den su jący  w ielką całość drogi i ju tra  odrodzonego 
narodu.

*

N a to, aby dziś być kapłanem  istotnym  i bez świę- 
tokradzkiego dreszczu pow tarzać form ułę przeistoczenia 
w Ofierze Św ięte j, trzeba m ieć w sobie albo tę pełną, 
prym ityw ną w iarę prostaczków , u fn ą  w sam ą cu do­
tw órczą siłę fo rm u ły  raz n a w ieki całe przebóstwio- 
nej i n ie w ym agającej n ie jako w spółtw órczości w y­
w ołu jącego pow tórzenie cudu  człow ieka, albo pełną, 
spokojną i du m n ą n iew iarę, każącą odziewać szaty
1 form y kapłańskie jako piękn e k łam stw o ku  p ocie­
szeniu  prostych a tęskn iących  serc, n ie dopuszcza­
jącą  zw ątpienia o praw dzie w łasnej. A le że m ało jest 
dzisiaj tych ludzi z jednej bryły , n iezachw ianych 
w sobie, przeto kapłaństw o, choćby było cynicznie 
obieranym  „zaw odem *', n iesie  w sobie m ękę i trw ogę,
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niby  karę za n iedopuszczalną w służbie Bożej poło- 
wiczność ducha.

*

Człow ieka otacza teatr w ieczny, boski, w cało­
kształcie n atury, w idow isko, którego on sam  jest w i­
dzem i aktorem  n ieśw iadom ym .

Rychło też budzi się w człow ieku pragn ien ie 
św iadom ego w spółdziałania, a naw et w spółzaw odni­
czenia w tw órczości z tym  teatrem  w iecznym . Idzie 
ono od n ajp ierw otnie jszych  form  obrzędow ych przez 
wszystkie m ister ja  postaciow ań m itologicznych i sam o 
w sobie stanow i n ajgłębszą, n ie śm ierte ln ą  treść sztuki 
teatralnej.

Człow iek, tw órca teatru , na wzór istn iejącego 
św iata tworzy z sieb ie sam ego św iat now y, w zględnie 
stw orzony przez w ieki uprzednie, w prow adza na 
scenę —  ucieleśn ia. T ak  jak  w p ojęciu  jego, bóstw o 
uczyniło sobie w idow sko życia ludzkiego na ziem i, 
tak on czyni postacie i żywoty bóstw a; w zam ian  za 
w idow isko człow ieka B ogu  —  w idow isko Boga czło­
w iekow i.

T e a tr  przeto w e w łaściw em , p ierw otnem  pojęciu  
daje pole najw yższej tw órczości człow ieka, jest żywą 
sprężyną k u ltu , albo przynajm niej w yraźnem  ogn i­
w em , w iążącem  św iat nadzm ysłow y ze św iatem  ludz­
k im  —  istn ie jącym . Stąd idące przez w ieki dążenie

1 2
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do m ożliw ego odczłow ieczenia tea tru : m aski, ko­
turn y , la lk i i t. p.

*

Jeżeli p ierw otne pojęcie teatru , jako  żądzy two- 
rzycielstw a boskiego u  człow ieka, uzn am y za lin ję 
w ykreślną dla drogi teatru  w ogóle, to zrozum iem y 
tem  sam em  istotę zależności teatru  od stanu w iary 
i wyobrażeń danej epoki, czy narodu, od intensyw ­
ności re lig ijn ego  kultu .

Z rozum iem y wówczas nad wszelki wyraz n iskie 
stanow isko dzisiejszego teatru  europejsk iego, który 
doszedł do absurdu  kop jow an ia najsłabszych stron 
życia i zatonął w bezruchu.

Jakże znam ienn ym  jest fakt, że w tej form ie teatr 
zw yciężonym  ju ż został przez k in em ato graf i że w ła­
śnie zdobycze w ynalazków  m echanicznych m uszą ry ­
chło i już ostatecznie doprow adzić go do poczucia 
w łasnej porażki, skąd droga do zaniku  lub  do odro­
dzenia.

*

T h eatru m  św iata, które przed n am i roztacza bez 
u stann ie m isterju m  życia i śm ierci, jest dla tw órczości 
ludzkiej w zorem  n iedoścign ion ym , m a bow iem  za 
sobą boskie p ierw iastk i log ik i stw orzenia, ow ą ko­
nieczność rzeczy —  czas i jego  ciągłość w pow iązaniu  
przyczyn i skutków  —  sam  tok życia.
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C złow iek, p ragnący  skupić b ieg  w ypadków  w ram ę 
sztucznie wytworzonej kon den sacji (czas i przestrzeń 
ograniczające w idow isko), m u si duchem  tw órczym  
zastąpić te niepodobne do u w zględnien ia  w dziele 
sw em  czynniki.

D latego tak  w artościow e są próby teatru , dziś u w a­
żane za „m ało  scen iczne“ , w ielk ich  tw órców  poezji, 
dzieła, do których n iejednokrotn ie wróci teatr przy­
szłości, w ydoskonaliw szy i obm yśliw szy tylko wprzódy 
narzędzie swej technik i teatralne j. W artość istotną 
tych dzieł w tedy dopiero poznać będziem y w stanie.

*

T e a tr  m a w sobie p łynność i n ieuchw ytność sam ego 
życia. N iepodobna u trw alić  gestu , rytm u, żywego słow a 
w ykonaw ców , n iepodobna przekazać przyszłości tego 
ducha w nętrznego, który ożyw ia i przebóstw ia w oczach 
w spółczesnych sam ą chw ilę teatralnego żywota.

D latego n ajistotn ie jsza cecha teatru , jego pełn ia  
tw órcza, jest zarazem  n ajw iększą przeszkodą dla b a ­
dacza, który p ragn ąłby  rekonstruow ać dzisiaj teatry 
w ieków  i narodów  m in ion ych .

*

Jeżeli odrzucim y próbę odbudow yw ania teatrów  
przeszłości, to sam a ch w ila obecna europejskiego teatru  
da n am  obraz n astęp u jący :

Przeżytki teatru  p ierw otnego, pogańskie w obrzę­
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dach i obyczajach ludow ych (dożynki, sobótki, w iank i 
i t. p.) i chrześcijańskie w postaci szopek, p asji, grobów  
i t .  p. odbiegły tak  daleko od sw ych pierw ow zorów , że, 
tak  wyrodzone, z dzisiejszem  pojęciem  teatru  n ic już 
w spólnego nie m ają .

T e a tr  w łaściw y daje w rażenie stanu  całkow icie 
przejściow ego: jedynie dziś odczuw any teatr rea li­
styczny zagrzązł w bagn iskach  bezdusznych, bezuży­
tecznych. Pseudoklasyczny, —  zatracił daw no związek 
z życiem , a przerostem  form y  nad du ch em  przyznał 
się do w łasnego bankructw a. M uzyczny, n ie odnalazł 
dotąd koniecznej h arm on ji, a rozdźw iękiem  libretta 
i przerostem  indyw idualnej śpiew aczości, słow em  — nie- 
sharm onizow aniem  całości w ew nętrznej n ie jest w sta­
n ie stworzyć pełn i estetycznej. W reszcie stw arzana 
ostatnio p an tom ina, dająca m oże najbliższe w rażenie 
h arm on ji, popełn ia błąd zubożenia o s ł o w o  w yrazu 
teatralnego żywota.

O bjaw ien ia n iekiedy przez gen jaln ych  aktorów 
h arm on ji pełnej w poszczególnych m om en tach  teatral­
nych, to n ieśw iadom e czerpanie z owej najgłębszej 
k rynicy , której konieczne i św iadom e opanow anie 
jest zadan iem  odrodzonego teatru . D ążą k u  tem u od- 
daw na n ajszlachetn iejsi reform atorzy teatru , otrzy­
m u jąc  jednak  dotąd częściowe tylko rezu ltaty : W a­
gner, D alcroze, C ra ig , W yspiański.

*
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Pragnąc dziś o reform ie teatru  m yśleć, wobec nad 
wyraz głęboko w korzenionego zła, należy cofnąć się 
jak  n ajgłęb iej wstecz, szukać źródeł czystych, n ieska­
żonych jeszcze, wiecznie twórczych.

W obec zatracen ia w nas sam ych pierw otności życia, 
jego gestu  istotnego i k u ltu , z którym  ten  gest byłby 
organicznie zw iązany, m u sim y  przyznać się do n ie ­
m ocy w k ieru n k u  teatralnej twórczości.

M am y jedn ak  obok siebie skarbnicę bezcenną 
i dotąd praw ie n ietkn iętą  dłon ią św iadom ego tw órcy ,—  
m am y  lud.

L u d  nasz zachow ał całą p ierw otność życia. Przez 
pracę na roli zachow ał zw iązany z m iste rju m  przy­
rody praw dziw y gest — gest pracy. Zachow ał w iarę, 
w iążącą go z ku ltem  nierozłącznie, i tę twórczość 
prastarą postaciow ania pogańskiego, łączącą niepojęcie 
chrześcijan izm  z m ytem  przez apokryficzne skarby 
poezji ludow ej.

T a  skarbn ica stoi otw orem  przed tw órcam i teatru  
przyszłości w Polsce. T a , tak odczuta przez w szystkich 
w ielk ich  tw órców  naszych (M ickiew icz, Słow acki, 
N orw id, W yspiański), niew yzyskana jest jednak do 
dna, n ie w prow adzona n a scenę głębszym  w ysiłkiem  
w ykonaw czym .

*

K obieta podlega rzadziej i trudniej tragedji do­
ciekań , zaprzeczeń i zw ątpień — jest bow iem  n ie ­
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św iadom ie zw iązana z sam em  św iętem  św iętych przy­
rody, a tern sam em  dopuszczona bliżej W ielkiej Zgody, 
aniżeli je st to danem  mężczyźnie.

*

M ężczyzna je st tym , który rzuca zasiew  i odcho­
dzi, kobieta tą, która p rzy jm u je  i odchow uje ziarno. 
U la  mężczyzny przeto, n a wyższym naw et poziom ie 
m oraln ym , p o ligam ja  jest rzeczą prostą, dla kobiety —  
niedopuszczalną.

' *

T an iec  zasłon Salom y i traged ja  badającego ko­
biecego sfinksa m ężczyzny, to n ie istota p łc i, to tylko 
jedno z n iezliczonych przem ądrych sideł przyrody, 
jak  barw a i woń k w iatu , jak  św ietność ptasich piór. 
T o  otaczanie ta jem n icą  i p iękn em  drogi wszechje- 
dynej i koniecznej —  sprzyja cudow nie n a jb u jn ie j­
szem u u trzym an iu  wciąż odradzającego się życia.

*

W ielka i pełna m iłość m iędzy dw ojgiem  ludzi 
to najw yższa z dostępnych człow iekow i łask  żywych. 
Rzadko dana, częściej ukazana jako daleka m ożliw ość, 
n ieosiągalna jednak  z pow odu źle zużytego, n ie zw ró­
conego tylko w k ieru n k u  jej czekania, życia.

*

Rozmyślania 2
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M esjan izm  X IX  w. to tylko stan ie się ciałem  
Słow a, unoszącego się zdaw na nad przepaściam i du ­
szy polskiej. T o  tylko uzew nętrznienie się w w idzial­
n ym  sym bolu, dokonyw anego w głębiach  narodow ego 
istn ien ia  m isterju m .

*

W każdym  człow ieku leżą n ieprzebrane skarby 
radości. W rót do ich  tajem niczej kom ory uchyla n ie ­
raz najdrobniejszy , n ic n ie znaczący przypadek co­
dziennego życia, zasłyszany ton, u śm iech  obcego na 
u licy  przechodnia...

*

K iedyż człow iek, schylony nad codzienną m aszy­
now ą pracą, popatrzy w górę, nad dym y fabrycznego 
k o m in a ! M aszyna pokazała m u  już drogę: aeroplanem  
u leciała  w niebo.

*

M echanicy-robotnicy tw ierdzą, że każda m aszyna 
m a duszę. „D u sz ą “ , czyli indyw idualn ością  m aszyny, 
jest ponoć jej brak , n iedoskonałość, n iedokładność, 
n ieun ikn iona we wszelkiej ludzkiej wytwórczości. 
Czyliż niedoskonałość taka, w zm ożona u  człowieka 
w konieczne dążenie k u  doskon alen iu  —  n ie jest 
zarów no istotą duszy ludzkiej ?

*
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N iebo, w naszem  p ojęciu  sym bol nieskończoności, 
jest przecie tylko atm osferą, m iłosierną osłoną, by 
życie n ie oślepło, patrząc w nieskończoność, n ie za­
chłysnęło się, oddychając bezm iarem .

*

Zabobon to sym bolika a rebours.

*

Spo id ła  naszych władz duchow ych z m echan iką 
organ izm u  cielesnego, ta jem n icza zależność naszej 
m yśli i woli twórczej od każdej parceli m ózgu, czy 
kom órk i krw i, —  to jeden z najbardziej n iepokoją­
cych problem ów  w ew nętrznego życia. —  Któż n ie 
zna tego głębokiego, fałszyw ego zresztą z g ru n tu  po­
czucia upokorzenia, gdy źródła gubiących  się (w n a­
szem  pojęciu) ju ż  poza św iatem , stanów —  poczuje 
p u lsu jące  w sam em  rdzen iu  naszej cielesnej istoty.

T a  bezustan na graw itac ja  ciem nego m orza ży­
w iołu k u  w yzw alającej się św iadom ości absolutnej 
w człow ieku, to brzęk ogn iw a łańcu ch a, który jest 
n ie tylko obręczą kajdan , ale i p ierścien iem  zgody 
zaślubnej z całą w patrzoną w nas Jakóbow ą drabiną 
stw orzenia.

*

K rzyw da jest ostrzem  obosiecznem . N a pew nym  
poziom ie św iadom ości m oraln ej, w traged ji rozegranej
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m iędzy krzyw dzonym , a krzyw dzicielem , głębiej ran iące 
ostrze zw raca się ku  krzyw dzicielow i. Bardziej boli 
ran a  zadana, niż otrzym ana. I najgłębszego też trzeba 
duchow ego w ysiłku, by z takiej rany, rów nie żyzny 
jak  z każdego innego cierp ien ia , stru m ień  żywota 
wytrysnął.

-*

Od Ew y —  przez M agdalenę —  do M arji —  oto 
drogow skazy duszy kobiecej.

-*

O cieranie się om ack iem  o elem enty, których 
zm ysłam i p o jąć n ie m ożem y, tow arzyskie upraw ian ie 
stolików w iru jących , wróżb i t. p ., dla szukan ia w tern 
jak ie jś nowej em ocji, czy zabaw y (nie m ów iąc oczy­
w iście o pow ażnych naukow ych eksperym entach), jest 
rzeczą zawsze um ysłow i św iadom em u u b liż a ją c ą : 
je śli w n ią n ie wierzy całkow icie, jest niezdrow em  
oszukiw aniem  siebie i in n y ch , je śli w ierzy —  ig ra ­
n iem  z n iezn aną, w rogą m oże i n iebezpieczną po­
t ę g a  — a zawsze ch ęcią przystępow ania do N ieznanego 
z odw rotnego, szarego końca —  w kradnięcia się na 
królew skie pokoje poprzez ciem ne k uch n ie  czeladzi.

*

W spółczucie podaw ane za m iłość, zw ątpienie prze­
m aw ia jące w iarą, rozpacz dźw igająca nadzieję, krze­
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pienie innych z p ustk i w łasnej zdrojem  pięknego 
k łam stw a —  oto grzech zaiste tak  śm iertelny, iż 
śm ierć tylko rozgrzeszyć z n iego  jest zdolna.

*

Któż w ie ja k a  otchłań  depraw acji zm ieści się 
w u czu ciu  —  litości.

*

F a la  niezużytego m aterja łu  życiowego, zarów no 
w fizycznem  jak  m oralnem  znaczeniu, w ybucha z nas 
często poza w iedzą naszą jakby  pow tórnem  życiem  
w śnie, pozostaw iając po sobie n ieuchw ytne w ra­
żenie —  w bezczynności czynu, w apatji pokrze­
p ienia, w bezm iłości upojen ia , w przygnębieniu  w e­
sela. W rażenie, którego źródeł darem nie nieraz szu­
kam y pam ięcią  w rzeczyw istem  życiu.

D ziw nym  i głęboko zastanaw iającym  jest związek, 
jak i zachodzi we śnie pom iędzy pew nem i serjam i 
odczuć, przeżyć i wzruszeń, a e lem en tam i: jednocze­
nie się pew nych przeżyć z żyw iołem , w sym bolice 
w zajem nej —  krajobrazu  z uczuciem . C iekaw ym  jest 
rów nież szczegół, że nie dla w szystkich jednakow e 
są te elem entarne zw iązki i że z ew olucją duchow ą 
w danym  naw et człow ieku u lega ją  zm ian ie —  drodze 
wzwyż.

*
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Czem że są te n iew idziane n igdy w życiu k rajo­
brazy, do których sporadycznie pow raca nas pew na 
serja  snów, jak o  do k ra ju  znanego i w łasnego, gdzie 
zna się i skąd na jaw ie odrysow aćby m ożna każdą 
ścieżynę, drzewo, do m ...?

*

M iłość n ie m oże być w ielka an i m ała , —  jest 
lu b  n ie m a  je j. O kreślać m ożna tylko surogaty  m iłości.

*

N iem a ludzi złych lub  dobrych: dobre lub  złe 
są tylko uczynki ludzkie, często zresztą w niezgodzie 
z sam ą w artością człow ieka stojące. L u d zi podzieli­
łabym  raczej n a  ludzi z duszą żywą —  i z uśpioną, 
w całej olbrzym iej skali od letargu  przez w ygodną 
d rzem kę, w zam arzenie, otw arcie oczu , wstrząs 
obudzenia, —  aż do ekstatycznie napiętej struny 
czuw ania.

*

Jakże głęboko zw iązana jest z duszą kobiety i z d u ­
szą poety —  odw ieczna legenda narcyza. Zda się, że 
pochyleni m ęką śm ierci nad kałużą krw i wytoczonej 
z p iersi w łasnej, jeszcze w tem  krw aw em  zw ierciedle 
odbicie w łasne u jrzećby p ragnęli.

*
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T rud n ość n ierozw iązalna głębokich , do dna sięga­
jących  reform  społecznych polega na n ieubłaganej 
konsekw encji faktów . Z brodnia rodzi zbrodnię, gw ałt 
rodzi gw ałt, a w ięc ideał m iłośc i i zgody niepodo­
bn ym  jest do osiągn ięcia  drogą przem ocy i n ien a­
w iści. A le jakże w ytrącić m iecz kary z ręki pokrzyw ­
dzonych ?

*

Fałsz m iłości b liźn iego, głoszony przez syte usta 
g in ącym  z głodu  rzeszom  i owe okruszyny ze stołu 
bogacza, m ające n ak arm ić leżącego pod schodam i 
Łazarza, n ie  są w stanie rozw iązać węzła, w iążącego 
dłoń kap itału  z szyją proletarjatu , węzła który m u si 
być rozciętym  śm iały  ciosem  praw dy.

*

Gdy patrzę na rew olucję rosyjską w obecnym  jej 
rozkładzie, przypom ina m i się m ickiew iczow ska ba jk a
0 szatanie, grzebiącym  ziarna w ziem ię n a złość B ogu
1 człow iekow i. T o  zakopanie ziarna w olności w praił 
ślepych jeszcze ludow ych elem entów , to najżyźniejsze 
podłoże dla stokrotnego p lonu  przyszłości. N ic, że 
zasypano ją  gn o jem  osobistych interesów  i n am ięt­
ności. M y, patrząc zbliska, prześlepiam y m oże tę 
praw dę, którą docen iają jedn ak  napew no im perjali- 
styczne rządy zachodu.

*
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W naturze rosyjskiego lu d u  jest owo „szukanie 
B o g a“ , które w pew nej chw ili m u si zam ien ić się 
w busolę na rozhukanem  m orzu instynktów  i n a­
m iętności.

*

K ościół kato licki, posyłający kapłana, by błogosła­
w ił i pośw ięcił fabrykę gazów tru jących  —  oto n aj­
boleśniejszy obraz k om prom isu , jak i uczyniono ze 
zbrodnią, w im ię  C hrystusow e. K onsekw encja uzn a­
w ania państw ow ości przez kościół w im ię T ego , który 
państw ow ość w ykluczał, w ojny —  w im ię  głoszącego 
pokój i m iłość, to u goda i w ygoda rosnące do roz­
m iaru  bluźnierstw a.

*

Ja k  rzadko człowiek na spotykanego w życiu b li­
źniego tylko jak  n a człow ieka patrzy. Zw ykle widzi 
uplot interesów , lu b  obow iązków , które m u  sam o 
w rażenie obcow ania z lud źm i jako ludźm i zacie­
rają. O trząśnięcie się z pęt tych kon w en cji i w zglę­
dów —  oto pierw szy stopień człowieczeństwa.

*

U derzająca dla każdego bezstronnego um ysłu  jest 
zgodność lin ji rozw oju wiedzy ścisłej w najśw ież­
szych jej zdobyczach z prastarą, n iew zruszoną od w ie­
ków praw iedzą w schodu. Jak b y  nasza n au ka w spół­
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czesna była łodzią p rześlizgu jącą się po pow ierzchni 
zadum anych pod n ią  i łagodnie jej odśm iechniętych 
głębin .

*

Sztuka to w ielk ie współzaw odnictw o z Bogiem . 
Jak iem ż zw ycięstw em  człow ieka jest o siągn ięcie w dziele 
sw ojem  najm n iejsze j cząstki tej h arm on ji tw órczej, 
jakiej n iepodzielny ogrom  uderza w nas w każdym  
najm n ie jszym  kw iatku , czy żuku polnym .

Sztuka jest tylko rew elacją prabytow ego, boskiego 
pierw iastku  człow ieka.

*

T a jem n icą  przyjaźni ludzkiej je st n aogół nie owo 
w ylew ne dzielenie się sobą ze w szystkim i i oddaw anie 
w szystkiego z siebie inn ym , ale przeciw nie, tylko spo­
kojna w spółczu jąca um iejętn ość przy jm ow ania prze­
żyć cudzych. C złow iek jest sam  pod łam iący m  go 
ciężarem  w ew nętrznych przeżywań sw oich, i chęć 
zrzucenia choć części tego ciężaru, podzielenia się 
n im  z bratem , to najistotn iejszy  instynkt natury  ludz­
kiej. R zadka jest taka pojem ność duszy, by chłonęła 
i współżyw ała z przeżyciam i cudzem i. T o  też rzadki 
człow iek u m ie  słuchać. N ajczęściej śledzi tylko b ieg  
w łasnej m yśli, n ie p rzy jm u jąc pod uw agę b iegu  m yśli 
i uczuć towarzysza. N iby dw a rów noległe, obce sobie 
strum ien ie, tylko szm er wód sw oich n iekiedy słyszące.
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I stąd tak  rzadki szczery owoc najgorętszych naw et 
starć —  porozum ienie i zrozum ien ie się w dyskusji 
dw ojga ludzi.

*

N ad literaturą i sztuką, jak o  dźw ign ią czy pochyl­
n ią  społeczną, w in n a być roztoczona kontrola żywio­
łów św iadom ych, ograniczająca choć w części te co 
dnia n a tysiącach dusz ludzkich  dokonyw ane zbro­
dnie tru cicielstw a. A le form y kontroli tej drzem ią 
jeszcze z in n em i fo rm am i ratu n k u , ponad sferą n ie­
uleczalnych dotąd inn ych  chorób ludzkości —  p ie­
niądza i prostytucji.

*

N ien aw iść —  to w łaściw ie żal do tego, czego się 
kochać n ie m oże, za to, że n ie m oże się go kochać.

*

Jeżeli każdem u człow iekow i konieczne i najlepsze 
są do duchow ej jego  ew olucji te w arun ki, jak ie stw o­
rzyła m u  w łaśn ie jego karm iczn a droga, to gdzież 
gran ica  m ożności w spółdziałania duszy innej ? I czemże 
są w obec tego szlachetne b u n ty  w ielk ich  duchów  
i w alka o rządy dusz z B ogiem , czemże w ysiłk i w o­
dzów lu d u , dążących do uszczęśliw ienia i podniesie­
n ia  m as, czemże gorące, głębokie poczucie oburzenia

26

http://rcin.org.pl



każdego szlachetnego ducha w obec krzywdzących n ie­
spraw iedliw ości społecznych? Czyżby to były prace 
Syzyfow e i złudzenia dziecinne, czy droga nie m a ­
jąca  inn ego skutku  i celu  nad w łasną tylko ew olu ­
cję duch ow ą?

*

C złow ieka zabić n ie m ożna, zab ijam y tylko ciało 
człowieka, w yzw alając w łaściw ą treść ludzką poza 
gran ice w idzialnego życia. W  ten sposób czynim y 
niebezpieczniejszym  w pływ  złych w łaściw ości „zab i­
teg o “ . Czy obecna o rg ja  zbrodni, rozpusty, upodle­
n ia , w yzysku i ogólne obniżenie poziom u m oralnego 
ludzi, a specjaln ie podatniejszej po tem u  m łodzieży, 
n ie dałyby się w ytłom aczyć poza w szystkiem  innem  
także i atm osferą tych pozagrobow ych wpływów 
w szystkich, którzy pad li w pełn i n am iętności i in te­
resów  życiow ych, w yzw alając z ram  ciała  całą swą 
potęgę n ienaw iści, zem sty i krzyw dy?

*

Z ycie nasze zależne jest całkow icie od w ew nętrz­
nego ośw ietlenia z nas sam ych płynącego. Św iatło 
wewnętrzne nagłe (łaska) zm ien ia  w jednej ch w ili 
całokształt życia naszego tak, że bez żadnej pobudki 
zew nętrznej źródło beznadziei i rozpaczy zm ien ia  się 
w źródło pew ności i bezgranicznego szczęścia. W tedy
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otrzym ujem y też nagłe w yjaśn ien ie św iadom e lin ji 
i czynów życia naszego, po której dążyliśm y i które 
sp ełn ia liśm y  dotychczas, w iedzeni n iby  ślepym  in ­
stynktem , opieką najw yższą, k ieru jącą n am i bez w ie­
dzy i woli naszej i w kładającą często w u sta  nasze 
słow a, których istotną treść odnajdu jem y rów nież do­
p iero po tam tej stronie błyskaw icy u św iadom ien ia.

*

Kto poczuł raz w sobie sam ym  uchylen ie drzwi 
ta jem n icy , kto poznał ukrytą kom natę bezgranicznego 
szczęścia i otch łań  trw ogi Bożej, gdy poczuł się pył­
kiem  w ręku W szechlitosnego, kto m ia ł oszczę­
dzoną sobie drogę w alki zw ątpień  i n iew iary, —  
tem u dano wiele i z w ielk iego rach un k u  sprawę 
zdaw ać m u si.

*

Jed y n ie  łaska jest celem , treścią, św iatłem  i u w y­
puk len iem  istotnej treści życia.

*

Przeniesien ie m iłośc i na plan boski, z całem  idą- 
cem  za tern m iste rju m  m odlitw y ducha, to jedynie 
praw dziw e i n iezm ącone n iczem  bezgranicze szczęścia 
w m iłości.

*

28

http://rcin.org.pl



Z jaw iska i w ypadki naszego życia są tylko sym ­
bolam i odgryw ającego się ponad n am i m isterju m .

*

C hrystus to droga człow ieka w Bóstwo. Jakże 
w zruszającem  jest jasnow idzenie duszy ludow ej, sta­
w iające na drogach rozstajnych, pełnych pokus zła, 
zam iast drogow skazu —  C hrystusow y krzyż.

*

Któż w ykluczy m odlitw ę i m iłość z drogi odku 
p ien ia  św iata? D roga kosm icznego intellektu  tw ór­
czego w zw iązku z najw yższą m iłośc ią  ducha (gołę­
bica) tworzy dopiero iskrę odkupicie lsk iego życia.

*

D usza, k tóra w przejaw ach N ieznanego szuka 
tylko rzeczy now ych, dziw nych i ciekaw ych —  śpi 
i bliższą jest le targu , niż obudzenia.

*

N ic n ie jest praw dą —  prócz m ej m iłości ku T o ­
bie. N ic n ie jest g łęb ią , prócz m ej m iłości ku  T obie . 
N ic n ie jest m ocą, prócz m ej m iłości ku  T ob ie . W m i­
łości bow iem  m ojej ku  T o b ie  jest jedyna i n iepo­
dzielna n ieśm iertelność m o ja  i nasza w Tobie .

*
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K łam stw o w ew nętrznego życia duszy, która odziewa 
się w n ie przed sobą i lu d źm i, n ie posiadłszy w łaści­
wej jego treści —  i to b luźn ierstw o naw et jest cza­
sem  tylko u śm iech em  w ielkiej Ł ask i, k tóra ku  obu­
dzeniu duszy w ybiera n iespodziew aną drogę spełnie- 
n ien ia  w praw dę jej k łam stw a.

*

Od św iadom ości duchow ej (w ew nętrznego słow a) 
do czynu, przy najw iększej szczerości i w oli, prow a­
dzi jeszcze droga przez ciężką, ow ocniejszą jednak  od 
w szelkiego inn ego przeżycia, w alkę.

*

T w orzenie zadośćuczynienia w łasnego i docieka- 
kanie karm iczn ej drogi sw ojej p rzem agan iem  się du- 
chow em  w obliczu  B o ga  m oże być czasem  próbą 
A braham ow ą, ukryw ającą, przy zbudzeniu  się z n ie j, 
tylko uśm iech  dobrotliw y najw yższego m iłosierdzia.

*

U m ysł nasz m aterjalny  n ie m oże sądzić o spra­
w ied liw ości Przedw iecznej. Bow iem  ona jedn a jest 
M iłosierdziem  najgłębszem . L o g ik a  u m y słu  ludzkiego, 
sp raw ied liw ość doczesna rów na w inę karze, spraw cę 
p ozostaw iając n a poziom ie w in y, lub  obn iżając go 
jeszcze poczuciem  przybicia, zrów nania z tą w iną.
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Spraw iedliw ość B oska nie u zn aje  kary, jeno zadość­
uczynienie w św iadom ości, dośw iadczenie w n ieśw ia­
dom ości, a w sam em  zadośćuczynien iu  tern i do­
św iadczeniu  w iedzie zawsze ku duch ow em u podniesie­
n iu  spraw cy. Często przenosi ekspiację na płaszczyzny 
stokroć wyższe i otw iera jej n iepodejrzew ane hory­
zonty ducha, a zawsze jest dla duszy ew oluc ją , drogą 
wzwyż, n ieprzebranym  skarbem  m iłości.

*

W szechm ądrość. W szechm iłość. W szechm oc. On —  
T ró jca.

*

P iękno to tylko tęsknota nasza do Boga.

*

Praw da, dobro, piękno —  to zw ierciadła Boże. 
„T o  co na górze —  to sam o i w dole“ —  z m a­
gicznych tab lic szm aragdow ych H erm esa T rism egista .

*

N iem oc i krzyw da — im ię  m oje bez C iebie. Wszech- 
m ożliw ość Boża — im ię  m o je  w Tobie .

*

Przypadku n iem a, jest tylko n ieub łagan a ko­
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nieczność konsekw encji, lub  niespodzianka m iłosier­
dzia —  łaska.

*

Jakże n iepojętą i radosną, a zarazem  jakże przej­
m u jącą  trw ogą boską jest ta jem n ica  ducha w łasce —  
iż n i e m a  w i n o w a j c ó w .  W tedy jedynie stopie­
nie się z ludzkością cierpiącą daje m u  rozw iązanie 
tego zaprzeczenia m odlitw y pańskiej —  „ i  odpuść 
n am  nasze w in y “ .

*

W yprow adzenie źródła żywej wody ze skały jest 
w b ib lji tym  sym bolem  nieogran iczonych m ożliw ości 
ducha, tryskającego cudem  żywota z pod stężałej, 
w ykluczającej w szelką napozór nadzieję, m artw oty 
codzienności.

*

Należy przepoić się n ajgłębiej św iadom ością wszech- 
braterstw a. N ie  tylko w dostępności n iem ej a p ię­
knej przyrody —  kw iatu , żyw iołu, zw ierzęcia, n ie tylko 
w p iękn ie i praw dzie skrzydlatego ducha ludzkiego, 
ale i w tym  trudn ie jszym  do poczucia bratn iego, niż 
groza i zbrodnia, szarym  kurzu , codziennym , zm iennem  
kole złudy.

*
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Odczuć istotnie braterstw o jedności i przetapiającej 
przeszkody m iłości bożej łatw o w obec n atury  n iem ej, 
poddającej się, czekającej tego daru jedyn ie, łatwo 
w obec lnianow łosego dziecka w  progu  chaty, wobec 
oracza w iodącego p łu g , w obec starej żebraczki śpiącej 
pod krzyżem  rozstajnym , łatw o naw et w obec zbrod­
n iarza i n iew oln ika, lichw iarza i kata, —  n ajtrudniej 
tylko w obec tej codzienności k on w en cji, w których 
zda się życie zam arło, w obec przechodzącego obok 
nędzy bezm yśln ika, strzepującego rękaw iczką kurz 
z m odnego u bran ia , dam y szczebiocącej o tęczy sw oich 
brylantów , posiadacza, w ażącego czyny i ruchy ludzkie, 
jak  ciężar w iszącego na brzuchu  złotego łańcucha.

*

Z ycie tak zw anych ludzi kulturaln ych  jest zastą­
p ien iem  wszelkiej praw dy surogatem  życia i w yklu­
czeniem  z w ypracow anego obm urow ania konw encji, 
wszelkiej w artości istotnej, jako m aterjału  w ybucho­
wego, m ogącego rozsadzić sztuczną a kunsztow ną b u ­
dowę tej M aeterlinkow skiej „c iep larn i pośród borów “ .

*

Sen —  to otw arte z m aterjalnego  św iata drzwi 
na rozdroże w szystkich płaszczyzn duchow ego św iata. 
Stąd sny najniższych n am iętności, często sam ym  sobie 
n ieznanych, ślepe żucie w spom nień  jawy i sny wie-
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dzy tw órczej, najw yższej. U m iejętność skierow ania 
snów  ku  odpow iedniej płaszczyźnie —  to dopiero 
on irocritia w łaściw a.

*

N ajszlachetn ie jsi naw et sam i w sobie ludzie sty­
k a ją  się często z b lisk im i i z przedm iotem  swego 
ukochan ia najn iższą płaszczyzną m oralnej swej n a­
tury . U m iejętność skierow ania ku  w spółżyciu z ludźm i 
najw yższych pierw iastków  i w yw ołania odpow iedzi 
rów nież n ajszlachetniejszych  czynników  w spotkanym  
człow ieku, to w łaściw a technika praktyczna w zasto­
sow aniu  m iłośc i b liźn iego.

*

C złow iek dla życia tow arzyskiego czyni sobie n a j­
częściej z przeżyć sw ych, czy przekonań „rep ertu ar“ , 
który staje się m u  zczasem  form ą zastygłą, tam u jącą  
wolny, n orm aln y  b ieg  rozw oju  jego um ysłow ego życia.

*

N iektóre, u św ięcone w iekam i słow a m odlitw y, 
przed w szystkiem  zaś in n em  O jcze Nasz i Zdrow aś 
M ar ja, to k ru żgan k i w tajem n iczen ia , otw ierające dla 
oczu, z których spada zasłona, coraz now e, coraz 
dalsze, głębsze, wreszcie n ieskończone, n iew ym ierne 
ju ż  perspektyw y.

*
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D z i e ł o  artysty to ścisły rów noznacznik jego 
w ew nętrznego życia (oczywiście b iorąc pod uw agę 
konieczne zm alenie m arzenia zam ykanego w form ę). 
T o  też każdy wstrząs w ew nętrzny jest pobudką i m a- 
ter ja łem , z którego w yczerpaniem  w yczerpuje się 
istotna m ożliw ość twórcza. Szarość rodzi szarość.

*

N aw et dobroć, naw et m iłość bliźn iego m a ją  zw ią­
zane skrzydła w obec ludzi, oddzielonych od nas n ie­
w idzialnym  m łynem  konw encji, m ielący m  wszelką 
w artość żywą na m artw e plew y estetycznej codzien­
ności.

*

Jakże przepaścista różnica leży pom iędzy zm ar­
tw ychw staniem , a w skrzeszeniem . Zm artw ychw stały , 
w sobie n osił ziarno swego żywota, wskrzeszonego 
cud był w Panu. W  naszych oczach dokonywa się c u d : 
pow alona jest straż, potrójny w róg zostaje w proch 
starty i P an  w yciąga w skrzeszającą dłoń ku  Ojczyźnie. 
Polskę B óg  w skrzesza, n ie ona zm artw ychw staje 
z grobu . B óg  starł w yrokiem  dziejowej N em ezis zbro­
dnię dokonaną n a O jczyźnie naszej, trój m orderców  
trój siecznym  rażąc p iorunem . B óg  błyskaw icam i od­
m iata  drogę Polski. C ud się św ięci tak oślepiająco 
potężny, że aby do n iego dorosnąć, aby przejść godnie 
drogą, odm iecioną b łyskaw icam i Pana, trzeba zdobyć
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się na najw yższy w ysiłek św iadom ości duchow ej, na 
boską pokorę zwycięstwa. N ie w nas było ziarno cudu, 
ale z Pana. Zato siew ow i odpow iedzieć m u si żniwo 
gorliw e, n iestrudzone, natchnion e, m iłu jące.

*

R eform a teatru , dążąca do odrodzenia p ierw iastku  
re lig ijn ego  w teatrze (k u ltu ), nosi w sobie głębokie 
i bodaj czy przezw yciężalne niebezpieczeństw o: jest 
n iem  sztuczne w yw oływ anie rzeczy, które jedynie n a j­
głębszą, sam orzutną potrzebą duchow ą w yw ołane być 
m ogą. W organ izacji zaś naszej psychiki współczesnej 
zbyt głęboko sięga analiza, zbyt zatracona jest bez­
pośrednia prym ityw ność w iary  koniecznej do szla­
chetnego zbiorow ego w ysiłku  duchow ego, by o s iąg ­
n ięcie rezultatów  istotnie w ażkich m ożliw em  było 
bez jak iegoś naw iedzenia D uch a św iętego, zesłania 
istotn ie przebóstw iającego teatr w m iste r ju m  —  tw órcy. 
Przyznać należy, iż ch w ila, którą św iat cały, a Polska 
w szczególności przeżywa, n adaje się, jak  żadna do w y­
w ołan ia tego cudu. Zdałoby się, że duch czasu ukląk ł 
i m odli się oń w w yczekującej pokorze.

*

R eak cja  przeciw ko rozpanoszonem u przed wrojną 
m aterja lizm ow i i trzeźw ości pozytyw nej um ysłów  zna­
lazła wyraz w  duchu czasów obecnych tak głęboki
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i uderzający, że zdum iew a poprostu udział w tej 
reakcji wszystkich, najdalszych naw et od n iej pozornie 
czynników . Zeszedłszy od szczytów —  sam otnych , istot­
nych reform atorów  duchow ego oblicza współczesności, 
aż do płytkiej m ielizny  salonów  tow arzyskich, znaj­
dziem y tam  n ieśw iadom e, przez zabobon nieraz stu ­
kające do wrót ta jem nicy  oczekiw anie i przeczuw anie 
epoki ducha.

*

Gdyby nie ci, którzy czynem  ofiarnym  w łasnym  
dali Polsce poczucie, iż była w spólniczką w dziele 
sw ego odrodzenia, przygniótł i złam ałby dziś ducha 
Polski n iepojęty ogrom  łaski Bożej, ścierającej przed 
n ią w prochu trzy m ocarstw a. Zaś godność ludzka 
zadław iłaby się w atm osferze dziękczynnie przed po­
tęgam i ludzkiem i olśnionej i zachłyśniętej oficjalnej 
O jczyzny. t

*

L ito ść  jest uczuciem , które należałoby w ypleniać 
z duszy jak  chw ast, poniża ono bow iem  rów nie tego 
który je odczuw a, jak tego, ku  k tórem u jest skiero­
w ane. M iłosierdzie tylko, z m iłości p łynące jest chle- 
bem  ducha. L ito ść  to kam ień. T ylko B óg może 
przebóstw ić uczucie litości.

*
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D ziw nym , n ieuchw ytnym , a przecie n ieom al do­
tykalnym  jest duch czasu, jak  w iatr kłoniący pole 
kłosów . O dn ajdu jem y się w n im  wszyscy i nieraz 
pow iew  jego skrzydeł bierzem y za n ajtajn iejszy  dech 
duszy w łasnej, ze zdum ien iem  spostrzegając później, 
że te sam e odczucia i m yśli pow staw ały jednocześnie 
w innych , nieraz najdalszych n am  duszach ludzkich .

*

N aszą jest rzeczą duszę gu b ić  na zakurzonych 
drogach ludzkiego św iata. T w oją  P an ie  —  podsuw ać 
n am  n a każdym  kroku zgubę naszą, byśm y odnajdy­
w ali ją  w każdym  poszepcie w iatru  i wód, w każdym 
uśm iech u  liści w słońcu.

*

N ieskończoność przem aw iających  do nas na każ­
dym  kroku podobieństw  przejaw ów  i form , sym bolów 
w ielkiej jedności, to lin ja  drogi idącej od m ikro- 
kosm u do m akrokosm u. Sym bolem  takim , wprost 
geom etrycznie w ykreślnym , będzie wzrost roślin y : 
od centrum  kom órki zarodkow ej, n iby  podziem nego 
m ikrokosm icznego słońca, wystrzela snop prom ienio- 
w ań —  lin jam i wzrostu rośliny ku  m akrokosm icz- 
n em u  centrow i (tu nam  uchw ytn em u w sym bolu 
słońca). Pędy boczne i rozstrzelone w grom ady łodyg 
rośliny dają odchylen iem  sw em  załam ania z prom ie­
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n iam i celu. B łogosław iona strzelistość szczytów sa­
m otnych i prostych.

*

N ie wolno w obecnych w alkach społecznych i m i­
litarnych  segregow ać stron w alczących na siły ciem ne 
i jasne. N iepodobna nieraz w jednej duszy ludzkiej 
węzła jasnych  i ciem nych sił rozplątać, a w zbioro­
w iskach ludzkich  staje się to zadaniem  zasadniczo 
n ierozw iązalnem . Gdzież w aga i m iara do obliczeń 
w tej n ieosiągalnej dla rozum u ludzkiego harm on ji 
chaosu?

*

Któż pow ie co jest z B o g iem , a co przeciw  Bogu. 
Czy n ie w idzicie na w alonych w rew olucji fracuskiej 
ołtarzach kościelnych zapalającego się ogn istego krza 
M ojżeszow ego, w którym  przem aw ia W iekuisty : — Ja m  
jest, który jest.

*

W iedza ta jem n a, duchow a, n iezm iern ie rzadko 
przem aw ia szlachetną form ą sztuki. Jak b y  m aterja, 
z której wyzwolić się p ragn ie , m ściła  się oporem  
i zam ykała przed n ią swe k lucze rew elacyjnych pro- 
m ien iow ań . A im  realn iejsza form a sztuki, tern opor­
ność jej głębsza.

*
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Człow iek w drugiego człow ieka zwykł patrzeć jak  
w lustro, w którem  widzi siebie. Popatrzenie w dru ­
giego człow ieka dla n iego sam ego i dojrzenie w n im  
na jego  płaszczyźnie zw ierciad lanej, oblicza jego tylko, 
a n ie sw ego w łasnego, —  to zw ycięstw o m iłosierdzia 
istotnego —  charitas —  praw dziw a treść sym bolu chusty 
W eroniki.

T o , na czem  raz nogę postaw iłeś, —  n ie może być 
ani ch w ili dłużej celem  tw ojej tęsknoty. To grób.

w artościam i u m ów ion em i, kry jącem i w istocie pustkę. 
Człow iek jest dla nas okazją, korzyścią m ożliw ą, lub  
stratą, hasłem , pobudką, ale n igd y  człow iekiem . Za 
w ytarte szelągi kom unałów , często naw et n am  nie- 
w ygodnych, oddajem y n iew idzialn em u  m olochow i 
ziarno istn iejących  przecie praw d —  życia, śm ierci, 
m iłości.

D otkliw ość rzeczyw istości n ie dowodzi wcale jej 
istn ien ia .

*

Z atraciliśm y rzeczyw istość. Ż y jem y surogatam i,

io VII 1924.
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P ISM A  B R O N ISŁ A W Y  O S T R O W S K IE J

P O E Z J E :
Opale (W arszaw a F iszer 19 0 2)
Poezje (L w ó w , T o w . N akładow e 1906)
Chusty Ofiarne (W arszaw a M ortk o w icz 19 10 )
K rysta, poem at dram atyczny odznaczony na konkursie 
im . Słow ackiego 19 10 .
A niołom  D źw ięku  (W arszaw a, G ebethner i W o lff 1 9 15 1  
Z  raptularza 1 9 1 0 — 1 9 1 7  (C harków  19 17 )
A. B . C . Polaka P ielgrzym a (C h arków  19 16 )
Pierścień Ż ycia  (W arszaw a, Kasa Przezorności i P om ocy  
W arsz. P raco w n ik ó w  K sięgarskich 19 19 )
T arta k  słoneczny (W arszaw a, H oesick 19 28)

P R O Z A :
L iście  Jesienne (L w ó w , A lten b erg 19 0 5)
Z ieln ik  (19 10 )
R ozm yślania (W arszaw a, H oesick 1928)
W  starem  lustrze (W arszaw a, H oesick 1928',

D L A  M Ł O D Z I E Ż Y :
Bohaterski M iś (W arszaw a, W en de 19 19 , I l-e  w yd. i n a­
stępne K siążnica Polskal
K siążka Ju tra  czyli T ajem n ica  Genjusza D rukarni (K siąż­
n ica Polska 19 2 2 )

P R Z E K Ł A D Y :
K sięga M on elli. M . Schw ob (L w ó w , Połoniecki 1906) 
L iry k a  F ran cu sk a t. I  i I I  (W arszaw a, M ortk o w icz 19 10 )  
W y b ó r Poezji i M ysterju m  ,,D on M igu el M an a ra “ , O scar 
W . M iłosz (Poznań, Ostoja 19 19 )

D L A  D Z I E C I :
K siążeczka H alusi (L w ó w , T o w . N akładow e 1906)
O Janku Płanetniku (K raków , T o w . Szkoły Lu d . 1908) 
A . B . C . (K raków , W ojn ar)
C ó rk a W o d n icy  (W arszaw a, Jak o w ick i 19 14 )
D la  D zieci (C harków , 19 16 )
C zy  nas znacie? (W arszaw a, W en de 19 18 )
N arodzin y B ajk i (W arszaw a, A rc t  19 2 5)
G w iazd k a polskiego dziecka (W arszaw a, Ign is 1924)  
B aśnie Polsk ie:

I  Szklana G ó ra  (W arszaw a, B ibl. Polska 19 25)  
I I  M adej (W arszaw a, Bibl. Polska 19 2 5 ;
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WYDAWNICTWA K SIĘG A R N I F. HOESICKA W WARSZAWIE

B I B L J O T E K A  P O E T Y C K A
Zł.

A l b e r t i  K a z i m i e r a .  Bunt law in . . . 2 ‘—
—  M ój film  . . . . . . . .  3 . —
B i r k e n m a j e r  J ó z e f .  U licą i drogą . . . 3 .—
B o g u s ł a w s k i  A n t o n i .  H onor i ojczyzna . . 4 '—
B r a u n  M i e c z y s ł a w .  Rzem iosła . . • 3 '—
—  P rzem ysły . . . . . . . ’ 4 ' —
C h o r o m a ń s k i  L e o n .  U rna . . . .  6. —
D e n h o f f - C z a r n o c k i  W a c ł a w .  W łó czę g a  . 4 ’—
D i c k s t e i n  - W  i e l e ż y ń s k a  J u l j a .  O kiść . . 6 '—
G e r a l d y  P a u l .  T y  i ja. Przełożyła R óża Czekańska-

H eym an ow a . . . . . . .  5 ’—
G r o s s e k - K o r y c k a  M a r j a .  Pam iętn ik liryczn y, y —  
H e ł m - P i r g o  J a n i n a .  K olorow a sonata . • 2 ’5o
H u l e w i c z W i t o l d .  Son ety instrum entalne . . 4^50
I ł ł a k o w i c z  I. K. O brazy im ion wróżebne . . 4 ' —
—  O pow ieść o m oskiew skiem  m ęczeństwie. Złoty  

w ianek . . . . . . . .  5 '—
—  P łaczący  ptak . . . . . . .  y —
K a s t e r s k a  M a r j a .  9/10 przeciw  Yio • • • 1 '5 °
K o ł o n i e c k i  R o m a n .  W sch o d y i Zachody . 4- —
Ł o p a l e w s k i  T a d e u s z .  Piękna podróż . . 5 .—
M i ł a s z e w s k a  W a n d a .  R o k  B o ży . . . 2•—
N a p i e r s k i  S t e f a n .  Odjazd . . . .  3 '—
—  L is t  do przyjaciela . . . . . > 4 ' —
O s t r o w s k a  B r o n i s ł a w a .  T artak  słoneczny . 4. —
—  R ozm yślan ia . . . . . . . .  — *—
—  W  starem  lustrze . . . . . . .  — •—
P a w l i k o w s k a  M a r j a .  Pocałunki . . . 2 '—
—  W ach larz  . . . . . . . .  5 '—
—  D ancin g. Karnet balowy . . . . . .  3 '—
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